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Zdarzenie prawdziwe. 


W r. 18** wracaliśmy z przedsięwziętćj 
przeciw pórałom za Hubanem wyprawy. Był 
już wtedy miesiac październik. Natura Hau- 
kauzu zdawała się być zasępioną, jak piękna 
niewiasta, która zbłiżajacą się łat swoich 
jesień przeczuwa. Z żałosnym jękiem prze- 
Gqgajac przez skały, obrywał wiatr zdrzewa 
Pożółkłe liście. Niebo zakryły chmury, słońce 
Pobladło. Wojsko nasze rozłożyło się na 
Wązkićj grobli o piętnaście wiorst od lewego 
brzegu Kubanu, który Kunipskim lasem jest 
uwieńczony. Ja stałem w tylaćj straży z dwo- 
ma działami i jednym batalijonem k...skiego 
oe piechoty, i z gniewem pozierałem na 

ystry luban, który tak długo rozdzielał 
us z ukochana ojczyzną. Szliśmy bardzo 


pomału, rzadko tylko odpoczywając i dając 


Acznyść na naszych prześladowców,Czerka- 
sów, konwojujących nas zdala, to przeraża- 
Jacą wrzawa wojenną, to gwiżdzacóni kula- 
ini, do którycheśmy się zresztą już byli przy- 
Zwyczaiłi, Kilkakrotnie obejrzałem się żegna- 
Jac góry Kaukazu , które wznosząc szczyty 
woje w błękitnćj dali, nie bez powodu ni- 

Y z gniewem za nami poglądały. Niejedne 
Żyzną dolinę pomiędzy skalistómi ścianami 
zamieniliśny w pustynię, niejednę bluszczem 
* winoroślą opasana dąbrowę, obróciliśmy 

Perzynę; nadpalone odziemki drzew i 
opuszczone czerkaskie chaty przypominaly 
*aSzliwych gości, którzy w nich gospodaro- 
wali. Chętnie, a poniekąd i niechętnie po- 
rZucaliżmy tę dziko zajmujaca naturę; lecz 

ażdym krokiem zbliżaliśmy się do ojczy- 
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stego kraju, a ta myśl tłumiła w nas wszel- 
kie inne uczucie! W sercu mojćm ozwalæ 
się potrzeba wzajemnego udzielenia sie. 
Spojrzawszy okiem po towarzyszach, by zua- 
leźć pomiędzy nimi przychylnego słuchacza, 
postrzegiem w hblizkości porucznika B*, to- 
warzysza naszćj wyprawy w liautazkie góry. 
Był on zawsze posępny, jednakże twarz je- 
go okazywała spokojność i uderzajacą obs- 
jętność na wszysikie przedmioty, które go 
otaczały. Już dawno Życzyłem sobie wy- 
wiedzićć się od niego o przygodach jego 
niewoli, o którój pomiędzy iowarzyszami 
naszymi dziwne wieści krążyły. Teraz naj- 
lepsza pora, pomyślałem sobie, i postanowi- 
łem znićj korzystać. Spiałem konia, i zbli- 
żyłem się do niego. Wkrótce wszcząłem 
rozmowę w sposób jak takowa w marszu 
zwykle się wszczyna; zacząlem od pochwały 
jego wierzchowca. »Wćpan masz dzielnego 
bieguna,» rzekłem; »omal że mu go nic zę- 
zdroszczę! Jakićjże jest rasy ?« — »Kaba - 
dyja ojczyną jego s odrzekł pan B*, »wiaza 
go już dosyć długo; nieraz on od zguby 
mnie ocalił i gdyby nie 0n....« To rzeklszy 
pan B* umilld i westchnął. Widząc go lak 
wzruszonego nie śmiałem już pytać, i jecha- 
liśmy w miiczeniu., W Życiu człowieka :ą 
chwile, w których umysł nie może sobie 
zdać sprawy, dla czego jest smutny, w kié- 
rych cały świat przylwym i nieznośnym się 
mu wydaje; w takich chwiłach unikamy 
ludzi, uchyłamy się od wszystkiego, i tyl: 
w własnćm sercu znejdujemy uspokojenie. 
Ale są także chwile wspomnień bolesnych, 
i te chwile przynoszą nam lulże cierpienia, 
jednakże są takiego rodzaju, że je każdego 


czasu dla ulgi serca przed kazdym wynurzyć 
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chcemy. W takim stanie znajdował się pan B* 
w téj chwili. Ja miłczałem, czekając, aby się 
uspokoił; lecz gdy posępny wzrok jego co- 
kolwiek wypogadzać się zaczał, i gdy głębo- 
kiém westehnieniem sprawił sobie niejaka 
ulgę, rzekłem: »Wspomnienia przeszłości 
smutkiem ogarnęły serce wćpana; Żyj dła 
obecności; wszak i ona do wćpana się u- 
śmićcha« — »Obecność nić ma dla mnie 
Żadnej rozkoszy. Dla mnie wszystko jest obo- 
jętnóm; co mówię, dla mnie nić ma już 
obecności, ponieważ w sercu mojóm zamarły 
wszelkie życzenia. A gdyby nawet w sercu 
mojóm jakie życzenie powstało, wołnoż mi 
od Opatrzności żądać jego urzeczywiszczenia, 
gdy mi już po dwakroć życie od zguby u- 
ratowała? Nie, ja uwiełbiając Stwórcę, żyję 
tylko w przeszłości; ludzie zaś uczynią mi 
największą przysługę, gdy mi dadzą cztery 
deski w spoczynek i zatkną krzyż na moim 
grobie.«—»Sły szałem o cierpieniach wćpana; 
dawnożto jak wćpan powróciłeś z niewoli ?« 
zapytałem chcąc rozweselić mojego towarzy- 
sza, i zwracając uwagę jego na przyjemniej- 
sze obrazy, chciałem zbliżyć się do mojego 
zamiaru. —»Tak jest, byłem w niewoli w r. 
18**,ale jeszcze teraz, gdy juź ciało przyszło 
do zdrowia, umysł mój jest nia znękany?”«— 
»Przebacz wópan méj ciekawości. Zyczyłbym 
sobie dowiedzićć się od niego dokładnie 
o tym wypadku.— »Trudno mi będzie prze- 
nieść się w owe czasy, jednakże gotów jestem 
przychylić się do życzenia wćpana, ale pod 
tym tylko warunkiem, który może mu dziw- 
nym zdawać się będzie, to jest, abyś pod- 
czas mego opowiadania nie patrzył na mnie! 
Nie chcę, abyś w twarzy mojéj wyczytywał 
uczucia, których ukryć w sobie nie mogę. 
Przytćm nie cheę, aby ludzie moi na bla- 
dych policzkach widzieli łzy, których wstrzy- 
mać nie jestem w stanie, a które nieczułość 
ich możeby za złe poczytała! Teraz chcićj 
mnie posłuchać: 

»Nie daleko Tereku , bystrój lecz wązkićj 
rzóczki, założyliśmy przed nie dawnym cza- 
sem małą warownieęU.; w téim miejscu stałem 
z kompaniją k...skiego pułku załogą. Widzia- 
leś w górach nasze warowzue; sa one wszy- 
stkie do siebie podobne, jak i życie załogo- 
wych żołnierzy; nędzae do niewypowiedze- 
niu — przezorność i uwięzienie pomiędzy 


wałami z ziemi, odosobnienie od świata i 
ludzi, i wszelkie nudy jednostajnego bytu. 
Zaiste, takie życie niegodne jest zawiści; 
a jednak do czegoż nie przyzwyczai się 
dusza człowieka? Jest ona twarda jak krze- 
imień, dopokąd iskra religii w nićj płonie. 
Pomiędzy wojskiem załogowóm zostającćm 
pod mém dowództwćm, było sto linijowych 
kozaków , zwinnych i śmiałych jezdzców ; 
którzy co do przymiotów swoich, góraiom 
wyrównywałi. Mając takich wojowników 
nie znałem żadnćj trwogi i urągałem się 
z wszelkiego niebezpieczeństwa. Nieraz ten 
rumak unosił mnie naprzeciw nieprzyjacioł, 
a rzadko kiedy uszli oni przed dzidami mo- 
ich kozaków. Znano mnie w owych górach, 
z tego powodu bądź dła wymiany jeńców; 
bądź dla zaspokojenia swój ciekawości od- 
widzali mnie tameczni książęta. Nieraz uda- 
wałem się także do pobłizkich zagród, które 
tamże spokojnómi siołami nazywano, a go- 
ścinni mieszkańcy ich, przyjmowali mwe 
jak najuprzejmićj. Podówczas słynął w g0- 
rach pewien człowiek nazwiskiem Chamu- 
rzyn. Dano mu przydomek Abrek, co ozna- 
cza człowieka mającego śmiałość i wszelkie 
przymioty wojownika, który Życie swoje 
rozbojowi poświęca. Zebrawszy zgraję jedna- 
kowego sposobu myślenia, koczował on z ni- 
mi po tych górach i robił często do Tereku 
wycieczki. Zuch wała walecznością zdobywał 
bogate łupy i tém samém podsycał dumę 
swoję. Gładki, rosiy, pleczysty, jak wszyscy 
górale, miał nadzwyczajnie bystry wzrok, 
którym podobnie jak zwićrz drapieżny zpo 

gęstych, czarnych i na środku czoła mocna 
zarośniętych brwi z dzikością toczył. Spoj- 
rzenie to, mocne rysy i bronzowego koloru 
cera, nadawały twarzy jego taki wyraz, który- 
by podobno samego Mefstofelesa był prze- 
raził. Biada swobodnym nogajskim kupcom, 
którzy nie mając mocnćj zasłony, na gościńcu 
w jego ręce wpadli! Przepadł ich majątek, 
a Życie ich było igraszką jego srogości. 
Biada także posterunkom kozackim, jeżeli się 
na baczności nie miały. Korzystając z ciem- 
nćj nocy, podsuwał się Chamurzyn ze swoi- 
mi łotrami, jak waż, aż do pikiety i rzuć 

się na nię z nienacka; wszystko padało pod 
ciosami zaciekłćj jego bandy i w okamgnie- 
niu, nasycony łupieża, zniknął jak łyskawica: 
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Napady jego były zawsze nagłe, niespodzić- 
wane, 1 krwią tchnęła droga, którędy on 
przechodził. Nie zdziwisz się więc, jeżeli 
powićm, Że ja także z mojćj strony, pomimo 
walecznych moich żołnićrzy, miałem się 
na ostrożności. Nocą podwajałem straż w wa- 
Towni, a po zachodzie słońca nie wolno już 
tam było wpuszczać Żadnego górala. Wia- 
omo, że z Jekaterynogrodu aż do warowni 
Władyłtaukazkićj, to znaczy na gościńcu przez 
góry Gruzyi wiodącym, jedzie się zwykle 
pod zasłoną, którćj warownie na tymże go- 
ścińcu położone podróżnym udzielają. Do 
tych należało także i miejsce mojego po- 
mieszkania; rzadko kiedy zjawił się gość 
w te strony, a gdy tenże odjechał, znowu 
dawna cichość 1 samotność wracała. 

»Już była nadeszła zima; lekki śnićg przy- 
prószył ziemię, cienki lód powlókł rzóczkę 
i drzał na strumieniu, który go popędem 
swoim obrywał. Gdzie niegdzie chwiały się 
jeszcze na drzewach pożółkłe i mrozem zwa- 
rzone listki, a jedyną ich ozdobą był szron, 
który w słońcu na kształt brylantów po- 
łyskiwał. Wiatr wyjący w górzystych piecza- 
rach, obudzał w duszy posępne myśli. Gwi- 
zdzac w około warowni, niepokoił straż 
czuwająca; wszystkie wdzięki lata zniknęły, 
jeden tylko Kazbek panował w nieodmiennćj 
piękności. W oddaleniu jaśniał jego szczyt 
lodowaty, oblany tęczowemi barwy zacho- 
dzącego słońca. Nie raz podziwiałem tego 
olbrzyma , i nie raz był on moim jedynym 
pocieszycielem w tćj pustyni. Smutno było 
w warowni, gdyśmy kożuchami okryci , 
w zimnćj chacie przy ognisku się grzali. 
Posępnie skrzypiały drzwi na zawiasach, 
okrytych lodem, a przez zamarzniętych okien 
szczeliny wkradał się wiatr do chaty.« 

»Pod taki wieczór siedziałem z mym towa- 
rzyszen C* przy ognisku; rozmawialiśmy 
© naszóm Życiu na Kaukazie, o zabawach 
w Rossyi, i o pięknych naszych nadziejach... 
Błękitny płomyk igrał po zarzących się wę- 
glach : czasami wywinął się w górę i ożywił 
Ras swoim blaskiem; czasami zdawało sie, 
że gasnał podobnie jak w sercu gasną na- 
dzieje. Mimowolnie opanowały nas posępne 
myśli. Czasami milcząc obadwaj, w Żałosne 
zanurzaliśmy się dumanie. Ja byłem podów- 
czas młodszy, a zatém i weselszego humoru. 


Żal mi było, gdy nas Żegnało lato, poniewaź 
ta pora roku była odpoczynkiem dła żoł- 
nićrzy na Kaukazie; z końcem jéj trzeba 
było, Że tak rzekę, przebrać się w śmiertelną, 
zimową koszulę.Znane wćpanu nadzwyczajne 
uczucie, któresię w nas pośród bitwy obudza, 
uczucie zemsty na widok ziomków, którzy 
od nieprzyjacielskich kul polegli! Może od- 
ważny rumak zaniósł kiedy i wćpana w sze- 
regi nieprzyjacielskie i mocno biło w nim 
serce, gdy w twym ręku zabłysła szabla, a 
z piersi ozwało się straszliwe hurra... Zaiste, 
to jest prawdziwa poezyja Życia, ponieważ 
tu wcale o Życie nie dbamy, a całą rozkosz 
jego tylko w czónieś strasznćm, wzniosłóm 
1 niewypowiedzianém upatrujemy. Któż za- 
przeczy, że w nieszczęściu mocnićj nasz byt 
czujemy ?P... W nieszczęściu tylko nad życiem 
naszćm rozmyślamy; w chwilach szczęśli- 
wych prawie zawsze o nićm zapominainy. 
Takimto jest człowiek! Przeto nie zdziwi to 
wćpana, jeżeli powićm, żeśmy często siedząc 
spokojnie w chacie naszćj przy ogniu, jedno- 
stajnościa znudzeni w zadumanie się za- 
nurzali. Tą razą towarzysz mój C* przerwał 
pierwszy milczenie: »O czemżeto marzysz P« 
zapytał mnie; »ile mi wiadomo, niegdy lubiłeś 
śmićch i Żarty; dla czegoź teraz jesteś tak 
osępiałym ?—»Przed burzą, mój przyjacielu, 
sam nawet Elborus mgłą się powleka, cho- 
ciaż szczyt swój nad obłoki wznosi.« — 
»Jakażto burza mialaby tobie zagrażać? może 
zbywa ci na tytoniu, albo nić masz na kim 
dowcipu swego zaostrzyć ?...« — »Iapitanie,« 
przerwał naszę rozmowę Żołnićrz wchodzą 
cy, »przed warownia stoi jezdzićć, który chce 
z panem mówić.ć — »kióż ou jest? — »Jak 
się zdaje Nogajec.a — »Nogajec?« zawołał 
mój towarzysz. — »Nie jestto pocieszna no- 
wina „s rzekłem do niego. »Pójdźmy.« 
»Udaliśmy się do bramy. Jakkolwiek już 
było po wydanóm haśle, i nikogo z obcych 
już nie było wolno wpuszczać 4. warowni, 
jednakże nadzwyczajny przypadek skłonił 
nas do wyjątku w tej mierze. Przekonawszy 
się, Że jezdziec był sam jeden, rozkazałem, 
ażeby go wpuszczono i poznałem w nim isto- 
tnie jednego z Nogajców, którzy u nas byli 
tego poranku. Wracali oni do domu z pie- 
niądzmi, które za sprzedanie kilku koni ta- 
buńskich otrzymali. Nie chciałem wprawdzie 
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- Wypučecić ich rano z warowni, ponieważ roze- 
szła się pogłoska, że Chamurzyn do tych oko- 
bc sie przybliżył; ale kupcy będac dobrze 
uzbrojonymi, prosili mnie, abym ich puścił 
bez zasłony, utrzymując, że sie nie obawiaja 
żadnego miebezpieczeństwa. Mieli oni na- 
stępujacy przypadek: O dziesięć wiorst od 
warowni zatrzymali się nie daleko jednćj 
spokojnćj wioski, i rozłożywszy ogień zaczęli 
dzielić się zyskiem i obliczać pieniadze, gdy 
niespodzianie zbliżył się do nich jakiś Czer- 
has, kory pozdrowiwszy, prosił ich, aby mu 
pozwolili zapalić sobie fajkę i zapytał, ktoby 
yli, dokad jada , poszóm pożegnawszy się 
z nimi uprzejmie, odjeenał. Wkwótce potóm 
Noyajcy wsiadlszy na konje w dalszą się po- 
Gróż puścił. Atoli zaledwo że pięć wiorst 
ujechali, juź słyszeli zasobą teteni koni i uj- 
rzeji kilkunastu Czerkasów, którzy na wyścig 
do nich pędzili. Pewien Ormianin, znajdu- 
jacy sie z Nogajeami, zrobił natychmiast u- 
wage, IŻ trzeba się mieć na baczności, Że ci 
Czerkasowie sa podejrzani, i dla tego należy 
mieć broń w pogołowiu. Kupcy usłuchaw- 
szy jego porady, trzymając broń nabita w ręku 
jechali z największą ostrożnością. Tymczasem 
dognali ich Czerkasy, między którymi No- 
gujcowie poznali i tego, który podczas ich 
odpoczynku fajkę u nich zapalał. Widok lego 
człowieka uspokoił ich, zwłaszcza, iż po- 
strzegłszy w pobliżu zagrode, nniemali, że 
takowa jest pomieszaniem jakiego spokoj- 
nego Czerkasa. W krótkim czasie znajomy 
wszczął z nimi przyjacielska rozmowę, i tak 
dalece uspił w nich przezorność, że wszyscy 
kapcy, prócz Ormianina, włożywszy w po- 
krowce swoje strzełby, i rozmawiając to 
e koniach, to strzelbach, to o sławnym Cha- 
murzynie, który podówczas w tych okolicach 
yaiał swoje mieć koczowisko , razem z nimi 
podróż odbywali. Czerkasy potwierdzając te 
wieści, doradzali oraz, aby się na ostrożności 
miano. Tym sposobem jechali kupcy bardzo 
spokojnie, spuszczając się w przypadku juź 
na swoję znaczną ilość, juž na pomoc swych 
towarzyszy Czerkasów, którzy sami się ludem 
spokojnym nazywałi. AŻ oto nagle ów po- 
czeiwy znajomy Czerkas, przypuszcza na- 
przód konia, wraca się ku Nogajcom i do- 
bywszy szabli, z okropnym wrzaskien na 
przelęknionych kupców uderza. Za jego 
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przykładem rzucili się i towarzysze jego 
W jednćj chwili pościągano z koni Nogaj- 
ców, i obrano ich ze wszystkiego, co mieli. 
Jeden tylko, który nam doniósł o tym wY* 
padku, umknął szczęśliwie.Ormianin wypalił 
wprawdzie z pistoletu i zranił Czerkasa, ale 
zato natychmiast w kawałki był zrabanym: 
Teraz dopićro przekonali się Nogajcy, że 
ich poczciwy znajomy, udający sie. za sp0- 
kojnego Czetkasa, byłto sam Chamúřzyn, do- 
wódzca zbójeckićj bandy. Gdy mnie o tém 
zawiadomiono, posłałem natychmiast moich 
kozaków w pogoń za zbójcami; lecz chociaż 
bardzo szybko biegły ich konie, i ludzie 
moi bardzo sobie zyczyli zmierzyć się z Cha- 
murzynem, nie mogli go jednak wynaleźć; 
spotkali tylko na gośchicu złupionych kup- 
ców, którzy z smutna miną do warowni wra- 
cali. Po tym wypadku upłynęło dui kilka. 
Jak dawnićj padał czasami śnićy, a czasami 
słońce świćciło, a my podobni wypuszczo- 
nym zwięzienia ptakom, z radością grzaliśmy 
się w jasnych jego promieniach, które nie- 
stety szybko znowu znikały.« 

»Jednego z pićrwszych dni w miesiącu 
marcu, gdy się zaczęło rozwidniać, z wałów 
warowni postrzegliśmy oddział wojska na 
gościńcu, który od Gruzyi AN 1 wa- 
rowni rozległ się okrzyk radosny: »To bracia 
nasil« Niebawem dowiedzieliśmy się, Že to 
była zasłona poczty, którą do Rossyi wysłano. 
Rozkazałem natychmiast piechocie i linijo- 
wym kozakom stanać w pogotowiu do zluzo- 
wania oddziału i konwojowania poczty. Lecz 
będąc zawiadomionym przez szpiegów mo- 
ich, że niebezpieczny Chamurzyn czatuje na 
podróżnych, wzmocniłem zasłonę tak dalece, 
Że tylko dziesięciu dońskich kozaków i prze- 
szło sto łudzi piechoty w warowni pozostało. 
Wkrótce potém opuściła poczta z kilka po- 
dróżnymi nasze mieszkanie i znowu wszy- 
stko ucichło; tymczasem w najbliŹszćj wa- 
równi wymagała służba méj obecnosci, ztego 
powodu nazajutrz skoro świt po odjeździe 
poczty, wziąwszy z sobą dwunastu ludzi, 
udałem się w to miejsce, a pod wieczór je= 
chałem już na moje stanowisko z powrotem. 
Słońce schyłiło się za góry; tylko Kazbek 
płonący jeszcze w różanym, wieczornym 
blasku, rzucał ogromne cienie w głębokie 
gór przepaści. Pod kołami naszych pos 
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Wozów tzeszczał śnićg, a konie rzałv; gnaliśmy 
szybko , by jeszcze przed nadejściem nocy stanąć 
na miejscu. Zresztą od zachodu wznosiły się tuk 
czarne chmury, Ześmy się wielkićj zamieci spo- 
dzićwaji, Przeprawiwszy się przez małą rzóczke, 
jechaliśmy pod wzgórzyste pole kurhanami okryte. 
Zaledwo, Żeśmy na równinie stanęli, aż jeden 
7% moich ludzi z trwożliweścia do mnie zawołał: 
eltapitanie, Czerkasy, Czerkasy! a jak ich wielel 
Spojrzyj tylko tam kapitanie, z za każdego kur- 
lanu zobaczysz kilka głów wychylonyeh !« Ledwo 
Że powstałem dla zobaczenia ich, gdy już wystrzał 
Jednego z moich ludzi trapem położył. »lo bronile 
Zawolałem, i w okamgnieniu wszysey wyskoczyw- 
Szy z powozów, zajęliśmy już przez nasze powozy; 
już 
nas stanowisko odporne. / obojćj strony zoscżęto 
dawać ognia; nieprzyjaciel był przypajmydićj czićry 
razy od nas mocniejszym; kule „jego jak grad 
sadatv, azj! a pewnością celuje wiadomo wćpanu 
Wkrótce przekonałen się o wm jeszcze bardzićj, 
gdy już tylko sześciu ludyżi przy mnie zostało ; 
€ztćrech legło na placu, ef dwóch było ciężko ranio- 
nych. Nie drzeliśmy pytzed śmiercią, tylko niewola 
strachem nas przejmy/ówała ; żołnićrze moi byli wa- 
łeczni i zawsze jesśzcze spodziewałem się ocalenia, 
mniemajac, że ggdy w warowni wystrzały usłysza, 
niezawodnie na/pomoc nam pospieszą. Ale płonna 
była moja nadzieja! Wystrzelaliśmy wszystkie ła- 
dunkię a Czesłkasowie nabićrali coraz większćj od- 
wagi; nie z dlugo poległo trzech moich ludzi; 
wtedy rozbófjnicy z hersztem swoim na czele, na- 
tarli na nasfgolemi pałaszami. Będąc ze wszystkich 
stron obskgczeni, jeszcześmy sie niejaki czas bro- 
nili.— ostanie kule nasze zgładziły kilku przeciw- 
ników, lócz tém bardzićj rozsrożyliśmy Chamu- 
vzyna; z Striszaym wrzasaiem jak tygrys rzucił się 
ha nas i /wkrólce uczuliśmy krwawo pazury jego. 
Zbojcy powyprzzyali nasze konie i uwiazawszy do 
bich maie z moim towarzyszem i trzema szere- 
gowcamh. iójże samćj chwili pognali pędem śred 
Vadosuych okrzyków, który tym dzikioa mieszkań- 
Com gór jest zwyczajny. We mnie wrzała krew, 
Omal Że mi serce nie pękło, Ze złości drzałem 
Bi cafóm ciele; byłbym siebie w sztuki rozszarpał, 
lecz skrępowane ręce powściągały zaciekłość moję. 
igzpaczy postradałem przytomność umysłu, nie 
Móftern pojad mego stanu. Byłem podobien do 
Mściekłego , w ciasne łoże ujętego Wereku, który 
uafdremnie ciska pianę, szumi i ryczy; mocne 
. Biewzruszone sa jego brzegi| Tymczasem ście- 
miło się zupełnie ; czarne chmury zakryły niebo; 
Memagajacy się wiatr jęczał w oddalonych paro- 
wach, Śnićg zaczał pruszyć i wkrótce śnieżna za- 
*€tucha powstała. Coraz większa zrywała się burza, 
Się nakoniec w zupełny orkan zamieniła. 
ichrzący okrył nas tumanami śnieźnemi; 


przez kwzaki i kamienie i doły, zasłaniające 


głuchy szum, polaczowy z przenikający 
gleboka cienmość o AAA ten o strasz]i 
Tóm spiesznićj leciały konie pzźelęknione. 
staneliśmy nad Terekrem; swromemi jego 
brzegami; wicika jest spadzżi$tość tychże, trudna 
przez rzćkę przeprawa;/ałe zuchwały mieszka- 
niec gór nie zna nii6bezpieczeństwa; głośnym 
krzykiem dali Czećrkosowie hasło do przeprawy; 
przestraszone Konie skoczyły w przepaść; roz- 
dwoily się pse, a dziki Terek pryskał z gniewu; 
dostalem, zawrotu głowy , uczulem mocne ude- 
rzenie AL postredałeni zmysły... Gdym odzyskał 
przyyómność, postrzegłem, żcśmy jeszcze jechali, 
ależfaź wolnym krokiem. Czerkasowie gnali wpraw- 
Žie z pospiechem. lecz uznojone konie, z których 
się gęsty dym kurzył, szły tylko krok za krokiem, 
Jeden ze zbójców , gdym się z konia przeważał, 
podpićrał muje swojóm ramieniem, i byloto za- 
pewne srogie obchodzenie jego, które mnie znowu 
do zmysłów powróciło... Burza ustała; ociepliło 
się powietrze, a poranna zorza zabłysła na widno- 
kręgu. Odzyskawszy zmysły westchnałem głęboko; 
z czego, jak postrzeglem, przewodnik moj mocno 
się uradował; przywołał kilku z swych towarzyszy, 
na twarzy ich widać było ultontentowanie; zda» 
wało się, Że mnie dotychezas za umarłego mieli. 
Niemal przez cały kwadrans jechalismy zwolna A 
jedaakże gdy kenie cokolwiek wypoczęły, znowu- 
śmy czwałem ruszyli. Nakoniec przeprawiwszy się 
przez głęboki wawoz, zatrzymaliśmy sie przed 
gestym lesem, z którego micjscami pomieszkania 
Czerkasów wygladały; w okolo widać było wznoszacę 
się skały, nad niemi niebo okryte czarnemi chmu- 
rami, w dolinie szumiała rzóka spadająca w prze- 
pasci , posępne milczenie panowało nad smutna 
z liści obnażona dabrowa; taka hyla rezydencyja 
Chamurzyna. Zaledwośmy zbliżyli się do zagrody 
już zgraja psów przywitała vas głośnćm szezeka- 
niem; za niemi wyszła hurma kobićt, dzicei i 
mtodych Czerkasów, wydając radosne wrzaski: »Ros- 
syjaniel giaury, giauryt lubiéty zapomniały swe- 
go zwyczaju i były wszystkie ausionięte; chłopcy: 
szarpiac nas bez usłanku za płaszcze i śród głos- 
nego krzyku, rzucając na nas błotem i śniegiem, 
nie dawały t un spokoju. Gdy nareszcie powszechna 
cickawość zaspokojona została, zaprowadzono nas 
do pomieszkania , gdzie mnie i mego towarzysza 
w kajdany okuto. Reszta jeńców wsiapiła w służbę 
Czerkasów , jednaitże nie na długo ; przyjaźna 
pora posłużyła im wkrótce do ucieczki; dawno 
oni wrócili do ojczyzny, gdy ja jeszcze dźwigałem 
ciężkie jarzmo niewoli. W pomieszkaniu naszćm, 
to jest: w stodole z suchego pręcia, obrzuconućj 
glina, czyli raczćj mieszaniną z blota i nawozu, 
nie majacćj ani podłogi, ani okien, tylko dziurawa 
strzechę słomianą, było jeszcze sześciu Czerkasów ~ 
i brat Chamurzyna. W pośrodku tćjże stodoły stał 


s 
y komin, w okoio którego widać było 
lu zydle, kilka LU szparach wiszących 
rdzi do wieśzząnia odzieży, a wszędzie śmiecia 
po Kostki. Do tegoałodać jeszcze należy dwa w ziemię 
wbite słupy, a do nich przekutych dwóch olicérów, 
którzy po długiej podró?šy i zimnćj, burzliwej nocy, 
leżąc w płaszczach na slonsie, ledwo mogli ogrzać 
od zimna zdreętwiałe swe czlomki ; w niejakićm od 
nich oddaleniu banda zbójców ,Xktórzy w około 
ogniska siedząc, obchodzili swoim dzikim spo- 
sobem odoiesione zwycięztwo ; nakonitec, rzućmy 
jeszcze posępny , szary zmrok na ię scenęj, a bę- 
dziemy mieli obraz jeńca , zostającego w Miewoli 
na Kaukazie. A jednak nie otrzymamy jeszcze 
zupełnego wyobrażenia o jego nieszczęścin, e | 
w jego duszę nie zagłądniemy, W sercu jego wal- 
czą rozpacz , tęsknota za ojczyzną, i spombienie 
wolności, która tak nagle w niewolę się zmieniła. 
Przeciwnie zaś serce zbójcy upaja się dziką rado- 
ścia, Żadza krwié i rozkosza na widok obcćj 
męczarni... co za okropna sprzeczność l« a. 
»Dlugi czas nie chciałem wierzyć w moje nie- 
szczęście. Wszystko zdawalo się mi być tylko sem 
okropnym; lecz przebudzenie było bolesne ; 
z ciężkim, żelaznym łańcuchem na moich rękach, 
rozpoczął się łańcuch cierpień moich, GpoAt, 
dzień, a głód dręczyć nas zaczął. Jednakże po 
wieczór pewien pojmany chłopiec rossyjski, któ- 
rego do posłagi nam dano, przyniósł chleba i wody. 
Ucieszyliśmy się na widok nawet tego skromnego 
pożywienia; woda była dla nas najsmaczniejszym 
napojem, a chléb, t.j: placek z pszenicznćj mąki, 
czurck zwany, najlakotniejszym przysmakiem. Po 
tej nedznćj wieczerzy, która także na obiad słu- 
żyła, owinąwszy się w płaszcze, układliśmy się na 
wiłgotnćj i skąpo rozcielonćj mierzwie. Byliśmy 
tak dalece znużeni, iż sen, ten powszechny pocie- 
szycieł nieszczęśliwych , wkrótce objął nas Ww swo- 
je ramiona. W nocy dręczyły mnie sny okropne; 
bez ustanku mniemołem, że lecę w jakieś bezdno, 
zdawało się mi, Że mnie ktoś mocno bije, a prze- 
budziwszy się, nie widziałem jak tylko ciemność 
w koło siebie. Tylko przez dziurawy strop mo- 
jego więzienia widać było na ciemnóm niebie mi- 
gająca się gwiazdę, która nadzieją w duszę moję 
świćciła. Śród grobowój ciszy słyszałem tylko 
straszliwy brzęk moich hajdau i ciężki „oddech 
mojego towarzysza... Codziennie skoro świt prze- 
budzali się ze snu razem z nami spiącyCzerkasowie, 
czyścili swoję broń, nabijali Ją, Í zostawiwszy nas 
pod strażą, odchodzili. Poczém przez cały dzień 
byliśmy przedmiotem ciekawości tameczny ch mie- 
szkańców, którzy dla przypatrzenia się Rossyjanom 
i uragamia się z ich nędzy, zewsząd się do nas 
zbiegali. W nocy dojmowało nam zimno, a w dzień 
cierpieliśmy głód i szyderstwo, „któremi nas bez 
ustanku dręczono, Wszystko znosiliśmy cierpliwie. 
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Jednostajnie upływały dni nasze. Duszę moję 0- 
panował smutek śmiertelny. Towarzysz mój stracił 
wszelką nadzieje; nie raz przychodziło mu na myśl 
odebrać sobie życie; nie raz zamierzył już po- 
rwać ze ściany sztylet albo pistolet, lecz zawsze 
go wstrzymywałem, pocicszajac wiarą w Opatrz- 
ność boską. Nakonice pozwolono mi napisac list 
do moich towarzyszów w warowni. W tym celu 
dauo mi kilka kawałków brudnego papićru; proch 
rozpuszczony w wodzie służył mi za atrament, 
cienkie dźbło trzciny było mojém piórem, a szpieg, 
których nie mało Pomiędzy Czerkasami, był moim 
posłańcem. Ach! któż sobie wyobrazić zdoła, 
z jakim zapałem rozpocząłem tę korespondencyje, 
z jaka radością czytalem w wyobrażeniu odpowiedzi 
moich przyjaciół, pocieszających mnie, że wkrótce 
w) Ktypionym zostanę! Wiadomo mi było wprawdzie, 
że wykujnienie to od przypadku zawisło; ale na- 
dzieja jest tats miłą rzeczą dla człowieka na ziemi, 
Żeśmy się nią pozdobnie jak dzieci swą zabawka 
łudzili, Trzy tygodńsze upłynione w więzienin od- 
jely nam wielka częśtj naszćj siły, Pożywienie 
nasze tak się mi na koncu uprzykrczyło, Że już 
nań ani spojrzyć nie mizzłem. Przcz całe trzy 
dni nie mialem ani kaska «l leba w ustach, schu- 
dłem przeto i opadłem na si 4, Postrzegł to 
Chamurzyn ; a gdy pewnego razu jozmawiał z jed- 
nym z swych towarzyszy, słyszałekn jak do niego 
owiedział: »Rossyjanin ten jest uń arty, nie chce 
brać pokarmu; umrze nieza A trzeba mu 
knapić owcę.« Jakoż w samėj rze ;zy nazajutrz 
otrzymaliśmy mięso, które nam bardz smaltowało; 


jednakże zbytek ten nie trwał długo. Zreszta 
jestto uwagi godna rzeczą, Że Czerkasy % ogólności 


bardzo mało jedzą, Żywią się po największćj części 
» i rzadko tylko 


mlekiem , owocami i czurekiem 
jadaja barauivę, która u nich jest bardzo droga. 
Zarznięta owca służyła tą razą dla całćj familii na 
pożywienie i wkrótce znowu marliśmy z głodu.e 
» Tymczasem sprzykrzył się spoczynek Charou- 
rzynowi; naostrzył szablę, wyczyścił strzeliję i wy- 
brał się w podróż na zdobycz. Jednego poranku, 
wcześnićj niż zwykle, zhudził mnie ze snu wielki 
hałas; niebawem usłyszałem tętent koni J głośną 
wrzawę Czerkasów. Wkrótce ucichło szystko 
w oddaleniu. Byłato wyprawa Chamurzypó, który 
spieszył na obchód krwawej 
»Zamilczę o wszystkićm, co się działa éj- 
duszy podczas owych dni, gdy herszt rozbójników 
oddalił się z swojego domu. Podobnie jak w kalej- 
doskopie powstawały zawsze te same uczucia 
mnie, w coraz nowćj formie, jedne po drugi 
ale barwy tych tajemniczych postaci yły zawa 
smutne, posępne. Jak jutrzenka przed ciemnoś 
nocną zagasa, tak Życie moje znikało. 
wszczynałem rozmowę z biédnym chłopcem, 
nam usługiwał, starając się dowiedzićć ce 
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o okolicznościach jego pojmania, lecz tenże nie sobie 
przypomnićć nie mógł. Miał on niemal lat dziesięć i 
już od trzech lat zostawał pomiędzy Czerkasami. »To 
tylko pamiętam,« rzekł do mnie, »2e moja matka bardzo 
x Ró gdy ten czarny, który pojechał (tak nazywał 
hamurzyna) jednego wieczora wpadłszy do naszćj cha- 
ty, porąbał ojca szablą, a mnie z matką wziął z sobą. 
We wsi był tak wielki krzyk i ogień, Że aż straszno 
O tém pomyślóć. Czaruy Czerkas cisnął mnie na koń 
drugiemu Czerkasowi tak mocno, Żem az skrzyknął z bo- 
leści. Araman sam chciał wziąć moję matkę z sobą na 
konia, lecz ona nie umiała jechać i spadła; tym spo- 
sobem zostawili ją, a nas zaniesły konie až do tego 
mieszkania. Poźnićj chciałem wrócić do domu, ale mnie 
nie puszczono; od tego czasu zostaję w tém miejscu ; 
tutejsi chłopcy są bardzo złośliwi, zawsze mnie biją, 
chociaż im nic złego nierobię.c Proste, ale tkliwe opo- 
wiadanie to nasunęło duszy mojéj osobliwsze uwagi ; 
omyślałem sobie, że jeżeli niewinność tak cićrpi, tém 
bardziej mnie wszystko cierpliwie znosić nalezy; albo- 
wiem Opatrzuość za moje grzechy „dopuściła na mnie 
takie uieszczęście, którem bez sarkania znosić powinieu. 
Tak upłynął miesiąc, a Chamurzyn jeszcze uie wrócił, 
Nigdy jeszcze tak długo nie bawił, i już domownicy 
o jego życie trwożyć się zaczynali. Je sam byłem nie- 
spokojnym, nie wićm dla czego; zdawało się mi jak 
gdyby Zycie moje od życia Chamurzyna zawisło, dla 
tego i ja go oczekiwałem. Może tkwiła we mnie na- 
dzieja, ze się o swoich ziomkach dowiém, albo może po- 
wstawało we mnic to srożie życzenie zobaczenia jeszcze 
jednego towarzysza niedoli mojćj... Człowiek staje 
się okrutnym gdy go uieszczęście nawidzi, Nakouiec 
jednego dnia pojawił się jeden z Czerkasów, którzy 
z Chamurzynem ua zdobycz wyjechali. Wszyscy cisnęli 
się w około niego, w nadziei, „że jaką nowinę usłyszą. 
Czerkas spojrzawszy w około siebie ponurym wzrokiem 
i zobaczywszy młodszego brata Chamurzyna, wziął go 
na stronę. Z ciekawością powiodłem za uim przez roz- 
warte drzwi mojóm okiem, a serce moje nie zapowia- 
dało mi nic dobrego. Zyraja Czerkasów i Czerkasek cze- 
kata z trwogą w oddaleniu. Podczas rozmowy z przy- 
byłym Czerkasem, widziałem jak brat Chamurzyna po- 
biad} na twarzy, jak potoczył swym wzrokiem i jak 
zgrzytuawszy zębami, z żałosnym jękiem upadł na 
ziemię. Byłaro wiadomość O śmierci brata jego.« 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Tygodnika rolniczo - przemysłowego Ad. Kasperow- 
skiego wyszedł Nr. 15. i ohejmuje: 1) Odezwa do wy- 
dawcy »'Tygodnika rolniczo-przemysłowego.« 2) O cho- 
wie drzew uwocowych (ciąg dalszy). 3) Zkąd pochodzą 
w jedaćj i tej samćj gorzelni różnice w wydatkach wódki. 

O nowym aparacie wódczanym. 5) Sposób łatwy po- 
Większunia wydatków gorzelnianych. 6) Wyjaśnienie listu 
z Paryża o fahrykacyi cukru. 7) Wiadomości o gospo- 

arstwie zagranicznćm. 8) Przesądy rolnicze. 9) Z swoj- 
skich świń powstały dzikie. 10) Zakład o szybkość 
iegu klaczy, 11) Wzrok przenikający. 

P. Wacław Alexander Maciejowski prze- 
tat z Warszawy do »Tygodnika Petersburskiegoć na- 
stępujące co do treści ogłoszenie: »Nieprzewidziane prze- 
"Mody nie dozwoliły mi ogłosić drukiem wydania dru- 
Slego Historyi prawodawstw sławiańskich. Zmuszony 
8 Iczuościami odłożyłem więc to przedsięwzięcie do 

-cego czasu, przekonany będąc, że na tém praca moja 
nie Śtrąci, ale i owszem zyska wiele; zwłaszcza gdy 
€ ï coraz cickawsze otwićraja mi sie źródła, i dają 


tę pewńą otuchę, Że kiedyś dokładuićj rozwinę mój po- 
mysł o dziejach prawodawstw sławiańskich ludów, i wy 
łuszczę go zupełnićj, aniżeli w wydauiu nowćm, tym- 
czasowo przygotowanćm do druku. Bo w wydaniu dru- 
gićm Historyi prawodawstw sławiańskich, nie całe dzieło, 
ale tylko dwa pićrwsze jego tomy miały wyjść zupełnie 
przerobione. Drugie dwa chciałem przedrukować, a do- 
łączywszy do nich dwa tomy uzupełnień, ogłosić drukiem 
nowe wydanie Historyi przwodawstw sławiańskich w sze- 
ściu tomach, Tymczasem powziąłem myśl wydania samych 
tylko uzupełnień, które pod tytułem: Pamiętników 
o dziejach, pismiennictwie i prawodawstwie Sławian aż 
do wieku XIV. w dwóch tomach obecnie wychodzą 
z druku. Pamiętnik I. obejmuje: 1) Wstęp do tych pa- 
miętników, w którym zwróciłem uwagę na przepisy 
prawne ze sławiańskiego prawodawstwa od Germanów 
przejęte, na źródła nowe, które do badań moich wy- 
czerpnąłem z rękopisów i dzieł drukiem ogłoszonych, na 
ważność źródeł bistoryczuych i na sposób pisania dzie- 
jów, starożytnym ludom uiczuauy. 2) Pierwotne dzieje 
«hrześcijańskiego kościoła u Sławian obojga obrządku. 
3) Ułamki historyczne. Pamiętnik JI. obejmuje: 1) Rys 
dzicjów pismiennictwa i oświaty sławiańskich ladów 
aż do wieku XIV. we trzech oddziałach. 2) Wyjątki 
z rękopisu ch pićrwszych tomów Historyi prawodawstw 
sławiańskich powtórnie przerobionych. 3) Dawuc pomniki 
języka i poezyi polskićj, tudzież akta urzędowe polskie i 
ruskie, są to: a) Pomniki języka polskiego z rękopisów 
z drugićj połowy XIV. wieku pochodzących. b) Pomniki 
potzyi z początku i pićrwszćj połowy XV. wieku. e) Akta 
urzędowe z pićrwszej i drugićj połowy XIII. wieku.« 

ZMrakowa. W drukarni p. Gieszkowskiego wyszły 
na widok uastępujące nowe dzieła: 1) Moje wspomnie- 
nia o Francyi przez £. z z. G. R.; dzieło pełne życia, 
nowych i trafnych myśli, i cudnie zajmujących obrazów. 
Autorka skreśla dzisiejszy stan Francyi z wielką prawdą, 
i w nader żywych odcieniach, szczególniej zaś pod wzglę- 
dem obyczajów, oświaty i literatury tego kraju; słowem, 
po mistrzowsku maluje dzisiejszy Paryż i Daryżanów. 
2) Zastosowań jeometryi wykreślnćj, wedle rozkładu, po- 
mysłu i notat Frańciszka Sapalskiego, zeszyt I. z portre- 
tem tegoż i dwunastu tablicami. Wydanie okazałe w 4ce 
na welinowym papićrze. ` G. K.) 

W liście z Moskwy pisanym z d. 2. lutego, u- 
mieszczonym w »Pszczole północnćj,« donoszą co na- 
stępuje: »Hiedy niezrównany talent panny Taglioni za- 
chwyca publiczność petersburską, w tym samym czasie 
Moskwa nie może nacieszyć się swą ulubioną tancórką, 
panną Sankowską. Przeszłćj zimy zachwycała ona 
oświćconą publiczność Moskwy w roli $ylfidy, w balecie 
tegoż nazwiska ; w ciągu zaś tegorocznćj zimy wystąpiła 
z nowym blaskiem w roli Dziewicy Dunaju. Bez prze- 
sady rzec można, Że panna Sankowska stworzoną jest 
dla roli Sylfidy; jéj napowietrzna lekkość, jéj gracyja, 
delikatność ruchów, urzeczywistniają piękny utwor fau- 
tazyi grechicj.« (G. Por.) 

Z Warszawy. Postanowieniem Cesarza J. M. Rossyi 
z d. dnia 18. lutego b.r. udzielone zostały następujące 
peusyje roczne i dodatki do pensyi dla osób do składu 
teatrow warszawskich należących: JPani Józefie Ledo- 
chowskićj za 3tletnią służbę, oprócz dawniejszćj pensyi 
zł 3000, dodatek wilości zł. 5640, JPanu Janowi Szczu. 
rowskicmu za 5iletnią służbę zł. 10,260. JPanu Anto- 
uiemu Zielińskiemu za przeszło 30letnią słuzbe zł. 3240. 
JPanu Janowi Krzesińskiemu za przeszło S8letnia służbę 
zł. 2808. JPani Julii Domańskićj, chórzystce w teatrze 
warszawskim. za 35ielnią słnzbę zł.864. JPanu Józefowi 
Waguerowi, artyście orkiestry teatrów warszawskich , 
za przeszło 47letnia służbę zł. 5492. JPanu Lud. Adam. 
Dmuszewskiemu, członkowi dyrekcyi teatrów warszaw- 
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skici, za przeszło 58ictnią službe zł. 6480. JPanu Bona- 
wenturze Kudliczowi, za przeszło 37letnią służbę zł. 
13,560. JPanu Wawrzyńcowi Szajdzińskiemu , artyście 
muzycznemu w wielkim teatrze warszawskim, za 38letnią 
służbę zł. 1296. JPanu Antoniemu Wejnertowi, b. arty- 
ście orkiestry wielkiego teatru, za przeszło 4aletnią 
służbę, oprócz dawniejszej peasyi zł. 1500, dodatek 
w ilości zł. 1728. JPanu Marcinowi Iarasinowi, rekwizy- 
torowi. w wicikim teatrze warszawskim, za ż8lelnią słuzbę 
zł. 1800. JPani Elzbićcie Ziwolka, wdowie po Rarolu 
Ziwolka, maszyniście teatru warszawskiego, Oraz synowi 
jéj Ludwikowi Juliuszowi, przez wzgląd na 30letniy ich 
mecza i ojca służbę, dla matki zł. 1944, dla syna zaś 
zł. 648. JPanu Józefowi Klsnerowi, b. dyrektorowi opery, 
a obecnie profesorowi szkoły spićwu teatrow warszaw- 
skich, za 40letuią służbę, oprócz dawniejszćj pensyi zł. 
5000, dodatek w ilości zł. 6860. JPani Karolinie Bielaw- 
skićjj wdowie pa Józefie bielawskim, artyście orkiestry 
wielkicgo teatru w Warszawie; Oraz Czworgu jéj dzieciom, 
przez wzgląd na przezło 24lelnią ich męża i ojca stuzbę, 
zł. 2559 gr. 18. 4 (G. Por.) 

Dawny sposób karania potwarców. Za 
dawoych czasów było zwyczajem, iż monarchowie przy 
inaupuracyi składali na to przysięgę, ze nigdy nie uła- 
skawią potwatcy ; alhowiciu polwarz, która kala i plami 
nauwci najzacniejszę dusze, a przeto wielkie w obecnosci 
sprawia nieszczęścic i w potomne czasy zasićwa Baj- 
zgubniejsze nasiona, jednak bardzo często niedościęnioną 
i nieukarana bywa. Podług razkazu wielkiego księcia 
Iwana Wasyłewicza, który Moskali z tatarskiego jarzma 
wybawił, wędzono przez kilka godzin w dymie kuzdcgo 
o potwarz przekonaueyo złoczyńcę. W Polszcze przy- 
muszony był potwurca wleźć pod stół raczkiem i ztam- 
tąd jak pies odszczchać potwarz swoję. Kara ta zapro- 
wadzona była także za Karola V., ale ją wktólce zniesiono, 
ponieważ przeszkodą książęcćj spokojności była (zkąd 
wynika, że się często zdarzała). Pewien owoczesny autor 
w ten sposób o tém donosi: »Każdego poranku, gdy 
sądownictwo się odbywało, siyszałeś tam nieustaune 
szczcekanie.« ' 

Ryby wyuczone. P.Pigmenteili, profesor w Par- 
mie, doświadczał nowym sposobem, azaliby ryby czego 
nauczyć się nie duty, u zadziwiające skutku, które ztąd 
wynikły, wynagradzały sowicie jego pracę. Lecz on po- 
stanowił jeszcze inne zbićrać owoce; z tego powodu 
wybrał się ze swoimi uczniami w drogę, będzie je po- 
bazuje za pieniądze, i we wątpimy, iz cickawość iicz- 
nych widzów sprowadzi. Znajduje się ou obecnie w Kzy- 
mie i wielki jest uatłok na jego widowisko. Słychać, iż 
z pomiedzy wyuczonych ryb jego najbardzićj wyszcze- 
gólnia się wielki szczupak, który jednę małą, z pośrod 
całćj zgrai odznaczującą się rybkę wypłaszu, formalnie 
za nią goni, a złowiwszy ją, swemu panu podobnie jak 
pies gończy oddaje. Inne ryby poruszają się regularnie 
podług taktu muzyki, tak dalece, iż rzćc można, że isto- 
tnie tańczą; pływają bowiem wprzod, wtył, jedna przy 
drugiej i w około, w ten sposób, iż uważny widz różne 
zwroty ich dokładnie rozeznać może. 

Sprawdzona nauka kranioskopii. Gazeta 
wychodząca w Ciaciuati donosi następujący wypadek 
o doktorze Callycr, sławnym frcnologu, który obecnie 
w owćm mieście przebywa. Doktor ten ma w sobie tę 
p'zywarę, iż bez wszelkiego względu nawet w przyŁojn= 
ności licznych sweich słuchaczy, Ogłasza wszystkie przy- 
mioty, jakie przez obmucanie Czuszki w kin wyśledzi. 
] tak nic dawno ukończywszy swoje odczyty, oświadczył, 
iz ktioby sobie życzył dowiedzieć się cokolwich o frego- 
łogicznych swych przymiotach, niech wystąpi i głowę 


swoję rozpoznać pozwoli. Gdy to wyrzekł, pewien silny 
i barczysty młodzian przybliżył się ku niemu. Doktor 
powiódłszy ręką po jego czasce .j zimierzywszy jćj wy” 
pukłości rzekł: »lrenologiczne zdolnosci wópana zupo- 
wiadają wielkiego niegodziwca, wielka chęć do Nłotni, 
bezsumienność, oraz nikczeimne moralne i duchowe przy: 
mioty, słowem, nie dostaje mu tylko sposobności, abyś 
doskonałym łotrem został.« Młodzian usłyszawszy to 
o sobie zdanie, spłonąwszy gniewem, tak potężnie ugo- 
dził pięścią w uczone czoło daktora, Że aż się na ziemi 
rozciągnął, Nieszczęśliwy frenolog podźwiynął się z wielką 
trudnością i rzekł do zgromadzonych swych słuchaczy: 
»Szanowni moi panowie i przezacne damy! Oto jest 
najoczewistszy dowód o prawdziwości frenalogii , jaki 
się mi kiedykolwiek w Życiu mojćm wydarzył. Szobra- 
wiec teu stwierdził pięścią swą to wszystko, co o nim 
wytzehłem.« 

Czary. Pewny dzieńnik hiszpański donosi O na- 
stępującym wypadku, który się wydarzyć miał nic dawna 
w Sewilli: Jeden oberzysta tegoż miasta, który w po“ 
blizkości bramy Jerez zakupił kilka kłód starych; posłał 
swego parobka z rozkazem, aby porznął jednę kłodę L 
porąbał na użytek domowy. Parobek przyszedłszy na 
oznaczone miejsce i przerznąwszy kłodę na dwie połowy, 
właśnie ugodził w nią anocno siekierą, gdy w tym samym 
Czasie uslyszał okropny jęk, który się z drzewa dał sły- 
szćć. Obejrzawszy się zdziwiony i nic posirzegłszy nikogo, 
prócz człowieka, który pali cygaro w nicjakićn odda- 
leniu, sądził, że przez jakiś daleki szciest zwiedzionym 
zostal. Ugodził więc po raz drugi siekićrą w klodę, lecz 
tą raz jeszcze mocnicjszy jęk żałosny obił się o jega 
uszy. Parobck byłby zemdlał z przestrachu, gdyby mu 
ów palący cygaro,a wkrótce potćm kilku przechodzących, 
którym z przestrachem opowiadał to nadzwyczajne zda- 
rzenie, w pomoc nie pospieszyło. Obecni mniemając, że 
parobek się upił, śmiać się zaczęli, gdy oto znowu głoś 
ozwał się z kłody o ratonek zaklinający. Obecni stanęli 
jak wryci. Głos niczaaay opowiadał, Że jest synem 
prwvego adwokata z Salawanki, że właśnie przed pięć- 
dziesiąt laty jedeu czarownik z powodu kłótni zumienił 
go w drzewo, i zaklął na tak długo, aż takowe ścięte i 
pod dach przeniesione nie będzie. Podczas gdy głos 
z zaklętego odzywał się drzewa, obecni, których prze- 
strach ogarnął, pierzchnęli na wszystkie strony i taką 
trwogę po całćim rożwieśli mieście, 12 podwieczór Zaden 
2 mieszkańców do bramy Jerez przybliżyć sic nie ważył. 
Tysiączne pogłoski i domysly krążyły w tćj mierze we 
wszystkich towarzystwach, tak dalece, iż municypalność 
postanowiła nazajutrz wdać się w tę sprawę; lecz pu= 
bliczność na Zaden sposób nie byłaby się uspokoiła, gdyby 
nazajnirz około południa nie wyszło byłe następujące 
uwiadomienie: »Słynnie znany francuzki brzuchomowca 
pan Faugicr, który wczoraj w południe w pobliżu bramy 
Jerez złożył mały dowod swojej zdatności, jutro o go~ 
dzinie 4téj po południu będzie miał zaszczyt papisywać 
się swoją szluką w wielkićj sali tutejszego teatru,« 

Rzadka cierpliwość. Francuzki pocta Delille 
przed ożenieniem swojem miał gospodynię u siebie, która 
wielką złośnicą była, Ale Delille, dobra, poczciwa dusza; 
każdą burzę ługoduością uśmierzał i niejeden piorum 
Żurtobliwością zakląć umiał, Pewnego dnia gospodyni 
uniosła się gniewem, a widząc, że to na Delillu żadnego 
wrażenia nie Sprawia, wpadła w złość i biorąc książki 
z pułki zaczęła go nicmi atakować. Ou postrzegłszy, iż 
do coraz grubszych tomow się bierze, rzekł do niej, 
z największą ilegma: »Ależ mościa pani, jeżeli masz jakie 
zażalenia, czemuż ich przynajmnićj w mniejszym for- 
macie nic wydajesz ?« 7 
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